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Telegraficzne wiadomości.
P a r y ż ,  12. Stycznia.  —  Chodz ą  pogłoski ,  ze sądy przysięgłych 

ulegną zmianom.
Z a r a  , 7. Stycznia.  —  Czarnog órcy  sposobią się do o d por u  natchnio­

nego rozpaczą.  G łó w n e  siły tureckie zbierają się w Albani i ,  
korpus  od w o d o w y  w Hercegowinie .

drug

B e r l i n ,  13. Stycznia.  —  Naj. Pan p rzy jmował  wczora  nadzw ycz a j ­
nego posła i pełnomocnego ministra J.  C.  M. cesarza F ra nc u z ów  barona 
Varennes tu w zamku  królewskim na pos łuchaniu p rywatnem i przyjął  
no we  cesarskie pismo zawicrzytelniające  go na n ow o  przy  najdostojniej­
szym swym dworze.
i ■ R t V.li,11’ i* V Stycznia.  — Naj.  Pan raczył  nadać podporuczn ikowi  
księciu Hohenlol ic lugelfingen z pie rwszego  pułku ułanów, o rder  św. Jan a  
jerozolimskiego.

B e r l i n ,  13. S t y c z n i a . — P o  wydziałach izby drugiej  ob r ado w ano  
onegdaj  nad wnioskiem W a l d b o l a ,  do tyczącym misyi jezuickich i p o s y ­
łania seminarzystów na dalszą naukę do Rzymu.  W a l d b o t  żądał ,  aby 
izba druga uchwali ła adres do króla Jnici ,  aby rozporządzenia  minister­
stwa ograniczające w tej mierze władzę d uc how ną  katolicką cofnione z o ­
stały. W y d z i a ł y  przecie wszystkie oświadczy ły  się przeciw adresowi .  
S tosunek s t ronnic twa p rzy  g łosowaniu taki się pokazał  po wydziałach :  
lewa strona głosowała z f rakcyą katol icką,  a s t ronnic two Bclhmana Holl-  
wega z p rawą stroną przeciw wnioskowi.  W  drugim wydziale  oświad­
czył  minister sp raw du ch ow ny ch ,  że zakazując ministersiwo misyi kato ­
lickich w częściach k ra ju ,  gdzie ludność przeważa ewaniel i cka '  miało 
na uwadze tylko p raw o  o s towarzyszeniach i zg romadzeniach,  tudzież 
kontrolę  pol icyjną.  C o  się zaś tyczy osiedlania się księży katolickich 
w Prusach ,  zastrzegło sobie ministerstwo tylko potwierdzenie .

— Onegda j  wyprawił  prezes ministerstwa pan Manteuffel  drugi wie­
czór  u siebie. Gości by ło  do 800. Między tymi znajdowal i  się książęta 
pruscy.  Z dep u t owa nyc h  poznańskich byli  dy r ek t o r  policyi  p. Bareti- 
sprnng,  burmist rz  p. Guderir . i l ,  Szambe lan p. Hil ler ,  r adzca Heyne,  
z dep u t owa nyc h  Polaków tylko szambelan p. Taczanowski  i dziedzic 
AA ęsierski-Bcl ina.  (Gaz.  pozn.  liiem.)

., ‘ W y b ó r  p rezyd en ta  w izbie niższej odb y ł  się w nas tępujący spo- 
so l o s u j ą c y c h  314. między teini dwa wota nieważne.  Większ ość  
b e z w a m n  owa 157 . W  pierwszem glosowaniu hr. Schwer in  117, pan 
Kleis e z °o* *47, W al db o l t  42, Auerswa ld  4, Uoniu 2. W  drugiem 
§ i o” 3111" o i  " o 1 «jący cli. Kleisl Re tów 147, Schwer in  127, W al d b o l t  
34. Ronin , , Uerewal(1 1. Trzec ie  głosowanie pouiędzy kandydatami  
największą tez ę g osi,w mającymi,  314 głosujących z tych po 154 obaj 
ot rzymal i ,  resz a woiow nieważna.  P re zy d u ją ry  wyciągnął  losem imię 
hr. Sc hw cnn a .  JJr.v pierwszego wiceprezydenta  W a ld b o l t  129,
Usle rraih 87 Keller 3t», Hil |er  3 0  Bollj„ Wol me rs la d t  10, Be thmann 
no l l w eg  5, 1 alow o, Arnim *. Auerswald 1. Między  pierwszemi dwoma 
w oto w ano  następnie W a l d b o l t  l 8 | ; Oster ra th  87, nieważnych 17. Ob a j  
kandydaci  na wiceprezyden urę byli  katolicy.  Za pie rwszym wszakże 
głosowała p rawa s t rona,  która partyi  katolickiej p rzyrzek ia wspar t  ie, 
Jfzeli la wotować  będzie za p. Kleist Re tzow na p rezydenturę.  Organ  
ministra p rezydenta  d i e  Z e  i t  tak pisze o w yb o ra ch  w i z b i c  niższej:

» 0  ile w y b ó r  ten ma być aktem pol i tycznym,  i mybyśmy również wo- 
I " i dz ie ć  na krześle  p rezydenta  izby członka prawej  s t rony,  aniżeli 

* owieka,  k tórego mimo jego całej zacności w najobszerniejszem zna ­
czyć'!! ,C®° ' vJ r a z u > ,,ie 11 ożemy ze wzg lę du n a  vri,Iu jego p ro d kó w  li 
praw naszych ;  wszakże musimy p rzyznać,  ze byl ibyśmy pragnęl i ,  aby  
wańsz stro,,a innego by ła  postawiła kandyda ta  z odcienia umiarko-  
keya ; k«°. ll'c tyle skrajnego.  P ragnęl ibyśmy tego tym bardziej ,  że fra 
gdy  zamiai?!! P r» w e j . dała znów świeży dowód  swojej  jednost ronności ,  
w układy*8* l>0dać rękę swoim bliskim przyjaciołom pol i tycznym,  weszła 
nawet  nie* ' ^ c j ą  katolicką Mnie'j jeszcze,  aniżeli ten k rok,  który 
katol ików zapob iedz ,  aby nie został  później  odepchniętym przez
wypadkach  -1°  n,” w *Qc nawiasem,  powinno  być przestrogą w p rzysz łych  
wnfyw na , ewuiej jeszcze możemy chwalić,  że usi łowano wywrzeć
°ważać ’ °^‘V Za P°,mocą ś rodków,  które w żaden sposób za lojalne
jeżeli | a |.ne • 1110Z<*lnA- Żaden  sposób nie możemy uważać za lojalne, 
Schwerin ^ j ® zvvazne dały się s łyszeć wyrażenia jak np. że w y b ó r  hr. 

ia b y łb y  oświadczeniem wojny nie tylko przeciw rządowi ,  ale

nawet  przeciw osobie króla Jmc i!  My z naszej st rony oświadczamy w y ­
raźnie,  że właśnie owo  n ies tosowne wyrażen ie  by łob y  nas s p o w o do w ał o  
wybrać  lir. Sch wer yn a ,  aby  okazać ,  że nie może wcale być m o w y  o p a r ­
tyi, k tóraby się ośmielała w yd aw ać  wojnę królowi.  A jak ła two s t a n o ­
wisko p Kleist Re tzowa  w izbie mogło dać p o w ó d  do usunięcia tak nie­
rozważnego za rzutu ,  gd y b y  miano wzgląd na wotum p. Kleist  Re tzowa 
w kwesty i paroslwa  na zeszłym sejmie. Czyż  tak mało p r a w d o p o d o b ie ń ­
s twa,  ze i teraz p. Kleist Re tzow oświadczy się przeciw projektowi ,  jaki 
rząd na wyraźne żądanie króla p rzeprowadz ić  zamyśla? Przy całem o- 
cenieniu p rzymio tów p. Kleist Re tz ow a ,  ł a two w takich okolicznościach 
pojąć,  że nie jeden z naszych przyjaciół  dał głos swój  lir. Schwerinowi .  
Położenie E u r o p y  i naszej o j c zyzny  są zbyt  ważne ,  aby  b y ły  przestrogą 
dla wszystkich cz łonków izby i s k ł o n i ł y  ich  d o  zapomnienia d r obn ych  
namiętności  i d r o b n y c h  o s o b i s t y c h  interesów.  Spodz iewicwau iy  się, że 
każdy,  i r ó w n i e ż ,  hr. Szwer iu  w swojem stanowisku obowiązkom swoim 
zadość uczyni.  Ze w ogóle l i i ebezpiecznem jest ,  k iedy w ważnych  kwe-  
styach jaką np uczyn iono  z kwestyi  w yb oru  znow u 154 głosów przeciw 
154 s toją,  na to zgadzamy się zupe łnie ,  i niczego szczerzej  nie pragniem, 
jak,  aby  dzisiejsze glosowanie na p raw o  i lewo przest rzegało do »zwro-  
tu« i „powrotu. . .  A lubo  nic j edna skazówka  znać daje ,  że izba t e ra ­
źniejsza nie doprowadzi  do czego innego jak do rozwiązania rychłego, 
to przecież pa t ryo tyczna nadzieja nasza inaczej nam wróżyć  każe.«

H a m b u r g ,  9. S ty cz n ia .—  Pozwólcie na początku tego roku  rzucić 
okiem na skład obecn y  rządu duńskiego.  W  teraźniejszej  formie o b e j ­
muje on w sobie f rakcyą ,  która p rzy  dążności  p rzeważającej  duńskiej,  
wychodz i  ze s tanowiska ut rzymania całości  ogólnej państwa (gesammł- 
slaatliche F raction)  ( p p .  Hansen ,  M a e t k e , )  i f rakcyą pa r l amenta rną,  
której staraniem u t rzymanie  pewnej  samodzielności  osobnych  części k r a ­
ju ( pp .  Bluhme,  S p o nn ek ,  Rang,  Scheel  dla Danii ,  Criminil  dla Ho l ­
sztynu) .  Ilr.  Rew ent lo w Criminil  popiera więc o p p o z y c y ą ,  która stawia 
naprzeciw p rzeprowa dz en iu  os ta tecznemu systemu central i zacyi ,dążności  
sejmu duńskiego,  wszakże bynajmniej  niesprzyja.  PP.  Bluhme,  Bang 
i Sponnek  nicuiają bynajmniej  za sobą żadnej  do nich należącej par tyi  na 
sejmie,  wszelako l iczyć mogą na pomoc  ze st rony przyjaciół  ch łopów 
(Bauernfreur.dc) w razie gd yb y  u trzymanie  ich p rzy  tekach ,  stało się 
niepewnem.  S la iau iem zmienienia sądownic twa ,  p .Scheel  zj ednał  sobie 
cały sejm. P. Bille idzie na oślep za p. Hansen Jego k redy towi  p r z y ­
świeca tvlko jeszcze ujemne światełko,  lak,  iż niemogąc się nawet  p o ­
cieszać p rzychylnością marynark i ,  zap ewn e  pie rwszym będzie ,  k tóry 
z pola obecnej  par lamentarnej  szermierki  ustąpi.  Przez wiele bezwzglę­
dnie udzielonych dymisyi  stracił  zaufanie całego korpusu oficerów, jak 
niemniej popu la rność swoich wybo rców .  Tak im jest dziś skład duńskie­
go rządu.  Zresztą niewidzimy jeszcze urzeczywis tnienia zcent ra l izowa­
nej całości państwa (  Gesammtstaat), którą zwiastowało obwieszczenie 
królewskie z dnia 28. S tycznia p. r. T y lk o  co do armii zreal izowano 
niejako myśl ,  na której  się zasadza całość pańs twa,  a to pomimo t r u ­
dności  wyn ik łych z przekształcenia do tychczasowych  s tosunków.  Silna 
wola i sprężyste działanie dokouać  tylko mogą, czego po części zawie­
szone a po części w toku nowego  rozw oju  znajdujące się zmiany w y m a ­
gają. Sądząc po dolyehczasoweui  postępowaniu mini s te ryum,  zdaje się 
zbyw ać  mu na okreś lonych pewnych  zasadniczych normach,  i na syste-  
miew ed le  którego zamierza dzieło dokonać.  Nie ty lko intrygi, zk tó remi  na 
zewnąt rz wa lczyć  musi,  ale wion ie  ministeryum samego wys tępu ją  s p r z e ­
czne zdania ,  lak że wielu mniema,  że każdy z ministrów swojej  t r zym a­
jąc się myśli samoistnie tylko działa.  Bliska p rzy sz ło ść  rozstrzygnie 
ważne kwes tye ,  jeżeli król i ministeryum zgodzą się. W  braku lej zgo­
dy, w braku silnej bezwzględnej  działalności ku  doścignieniu zamie rzo­
nego celu,  położenie Danii i odpowiedzia lność tych,  k tó rzy  stanęli u steru 
r ządu ,  nie będą zaiste zazdrości godne.

Ze Sztokołmu donoszą o uroczystośc iach  ex re nowo nar od zon eg o  
księcia. Zdrowie króla coraz lepsze.

Między  nowośc i ami  sceny hambursk ić j ,  które z razu w znacznej  do ­
syć okazały się liczbie,  zajmie niebawem t łumaczenie Józefa  Korzenio ­
wskiego ..Peruka i W ą sy . ,  n iewąlpię chlubne miejsce.  J ak im  metamor ­
fozom podciągną tę p rawdziwie polską koinedyą niewicm j e s z c z e .  Do­
niosę o tern później ,  jak dziełko prasę opuści.  ^ 2•

Mfrancua,
P a r y ż ,  d. 10. Stycznia.  — W c z o r a  z rana był  cesarz na inszy 

w kapl icy tui l eryjskie j .* Dworzan ie  i dygni tarze byli  także na tem na-



hnżeńs twie  P o  mszy przy jmował  cesarz w ie lu jenerałów i s enatorów,  
a po południu p r z e j e c h a ł  s i ę  z marszałkiem Vaillant, wielkim marszałkiem
pa ła c ow ym  po  lasku boulońsk im,  ,

__ Ż l oskazu ministra s p r a w  wewnętrznych  m e w o ln o  płatnym Kia- 
kicrom stawać przed publ icznością po teatrach. T y m  sposobem chcą za­
g r o d z i ć  temu obrzyd łem" przemys łowi .  _

 Pan Moquart w yjecha ł  na przedmieście  św.  Antoniego w pojezdzi e
cesarskim,  dla z a m ó w i e n i a  mebli do pałacu cesarskiego.  O b s t ą p i ł o  wielu  
demokralów pojazd jego i zaczęl i  d r w i ć  z ga lonów  hberyi  i ze  zbytku,  
którym teraz o c z y  Indu cesarstwa s łużba olśniewa.  Nawe t  podej t zywa l i  
źródła z k tórych płyną pieniądze na te zbytki .  W k ró tc e  zrobi ło  się z a ­
mie szac i e ,  zg i e łk ,  tak że dopiero  s ierżanci  miejscy d o b y w s z y  broni,
uśmierzyl i  chałasy i krzyki.  . •

—  Arc.vbiskiip w G re no b l e  donos i  du cho wn ym  swoje)  arcludiccezyi ,
ż e  g od no ść  swoją składa.  ,

—  P a y s  dow od z i  dz iś ,  źe wartość niema w  sobie zasady b e z w z g l ę ­
dnej ,  ale zawiera zawsze  coś  ograniczonego w s t o s u n k a c h  spo ł ecznych

P a t r i e  zajmuje się skutkami w yb oru  prezydenta stanów pó łn o ­
cnoamerykańskich  i obawia  s i ę ,  aby Europa nieucierpiała z tego po w o du ,  
b o  W a s y n g t o n  i jego następcy dotąd tylko odpornie  się brali i trzymali  się 
p o l i t y k i ' wyłączn ie  amerykańskiej ,  gdy  tymczasem Cass i jego z w o l e n ­
nicy obróci l i  o c z y  na ca ły  świat i są natchnieni duchem wojennym.  
Europa  więc  powinna  bacz yć ,  aby  demokracya  amerykańska nie d o p o ­
magała zapowiedz ianemi  inrerwenciami rewoluc io in  europejskim p r z e n w
monarchom europejskim.

  W s z y s t k i e  dzienniki  ogłaszają mo wę  arcybiskupa parysjueno
p o w o d u  inauguracj i  kościoła św .  G e n o w e f y  (Panteon) .  Arcyb iskup  
wdz ięcznośc ią  wspomina w niej Napo leona  I.. który przywróci ł  k o ­

ściół  ten s łużbie  bożej  i zow ie  go »bohaterein,  który jedną ręką niepr""  
jaciól  o j czyzny  swojej  pognębiał ,  drugą zwa lone  podnosi ł  oltarze«.  
źnie i sze  waśni cesarza z apostolską stol icą arcybiskup naslępnem zv

z
z  wdz ięcznośc ią  . , l
ściół  ten s łużbie  bożej  i zow ie  go »boha(erein,  który jedną ręką nieprzy-

źniejsze  waśni cesarza z apostolską stol icą arcybiskup naslępnem z w r o ­
tem wymija:  »Bogu samemu w ia d o m o ,  dla czego  podnios ły  się później  
chmury,  które tego jasnego za mroczy ły  ducha.« O  restauracyi  tak się 
wyraża :  ^Dziedzice  dawnej  monarchi i  szczerze  religią kocha l i ; znali oni

Religia ztiie-
wyraża:  .
jej si łę i na niej też chciel i  oprzeć  zachwianą swoją potęgę.  Religia  
wolona  ich dobrodzi es twaini ,  nie umiała może  od łączać się dosyć  od po-  
l i tyki  Tron  i ołtarz s tały  się zanadto sol idarnemi ,  a to zg o to wa ło  dla 
król ewskośc i ,  dla religii f  l ego kościoła n o w e  nieszczęścia Rząd l ipco­
w y  odjął kośc ió ł  św.  G e n o w e f y  s łużbie  bożej ,  i poniós ł  karę swojego  
ods tępnego  początku Nic nie zdołało  gni ewu nieba przebłagać:  ani w y ­
sok ie  cno ty ,  jakie tron otaczały,  ani mądrość i doświadczen ie ,  jakie na 
nim zasiadło,  ani ci l iczni s y n o w i e ,  którzy go orężem b r o n i l i ,  ani roz ­
tropni ludzi e ,  k tórzy go  r a d a m i  swojemi  wspierali. . .  Arcybiskup mówi  
w końcu z zapałem o dzis iejszym rządzi e ,  k tóry oddał  kośc io łowi  spra­
wied l iwość  i udarowa ł  go wo lnośc ią ,  j edyne m do brem,  o jakie on cią­
g le  Boga i z iemskich rządców uprasza.  , T  .

—  Jeden  z korespondentów G a z  A u g s b .  pisze z l .aryza:  * l i i i d n o  
sob ie  wyob raz i ć ,  jak n iedobre  wrażen ie  sprawił  na tutejszej dyplomacy i  
d e k r e t / p o w o ł u j ą c y  do ewentualnego  następstwa tronu linią księcia Hie ­
ronima.  W ie d z i a n o  wprawdz ie  od da w n a ,  ie. to rzecz  u ło żo n a ,  ale s p o ­
d z i ew an o  się,  że  to będzi e  odroc zon e  do  n i eogran iczonego  czasu,  a 
przynajmniej  n i eog ł o szone  w  urzędowej  formie.  W r a ż e n i e  sprawione  
na publ i cznośc i  równie  by ło  n i epomyślne .  Publ i czność  naturalnie mniej 
jest dobrze  z położen i em rzeczy  obeznana,  aniżeli c iało dyp lomatyczne ,
ale chclnie  u w a ż a ł a  tę p o g ł o s k ę  za mylną i o jej urzeczywistnieniu w ą -  

7,  • a  j . l  ■ ..:_ i 11. „ .. „.. , i „; »Ia < -» n im q(|q -tpiła. C zy ta n o  w ię c  ó w  dekret i l ictyłko z zadziwien i em,  ale i z n i ezado­
wo len i em.  U czu c i e  to ł a twe  jest do wyt łumaczenia .  Jakkolwiek  Fran­
cy  a niejest krajem,  gdz ieby  obyczajność  więcej  była  cenioną jak gdzie-  
n d z i e j , to przecież ośmnaslol efn ie  rządy Ludwika Fil ipa w p o i ły  prze-  
lonan ie ,  żc  w y k o n y w a n i e  najwyższej  w ładzy ,  na ścisłej  regularności  
n y w a f n e g o  życia zyskać  ty lko  może.  Ludwik  Ftbj) l i cznych miał nie-

c y a  niejest  
i n d z i e j , 
konanie
pr yw atnego  życia , . „ .
przyjaciół ,  ( ł a t w o ś ć  z jaką się powiod ła  rewo lucy a  lutowa dostatecznie     ,........ ------    , - - , - D-
t e g o  d o w i o d ł a , )  ale sami nawet  n ieprzyjacie l e  zmuszeni  byli  uznać me-  zmes . emem Zasiada w parlamencie od 1826 r j k a  i ma lat o 2  _
posz lakowaną w yż sz o ść  jego famil i jnego życia.  C o  to za oj c i ec ,  m ów io -  Jcr7y.  J a " Douglas  CampbellI,  -̂ n/ ,,P7.V do. i ? 1
nn i co  to za mąż! A  obok (ego króla z lak patryarchalnemi obycza ja -  z najdawniejszych rodzin w  Ang in ,  po łączony  je . t  małżeńskim związkiem
m i ’ stała k i o ’o w a ,  którą p or ó w n y w a n o  z ś w i ę t e m i ,  stali s y n o w i e , któ- 7- córką księcia Souther land,  z najwyższej  a iys tokracyi  Został  on

’   i.;:  i i . . . . :  i I ; ■,..L w nriwvm eahiner ie  lordem pieczęci  tajnej rady a poorzedl l io  llie miał

i sobi e uznanie prin cip iu m  sukcesyi  prawowi tej  zastrzega.  Krąży p o ­
głoska,  że Pers igny i Druyn  de 1’Huys  począ tko wo  opierali  się ż y w o  tej 
formie uznania ze  strony Rosyi .  Przez noc jednak inaczej się n a m y ś lo ­
no,  i w i ększość  rady ministrów by ła  za przyjęciem.  Cesarz ,  który je­
szcze  przed kilku dniami upór i energią o k az y w a ł ,  po chw yc i ł  za pewne  
nie niechętnie tę sposobność ,  aby ustąpić: gdyż  podobno spadanie ciągłe  
papierów na giełdzie  niemało go niepokoi ło .  Teraz  powiadają,  że  L u ­
dwik Napo leon  wyraźn ie  życz y ł  sob i e ,  posła rosyjskiego wcześniej  a n i ­
żeli austryackiego" i pruskiego przyjąć,  aby tym dobitniej okazać swój  
szacunek s zczegó lny  dla Rosyi  i życzen i e  swoje ,  przede wszystkimi  z c a ­
rem w przyjaznych  stosunkach pozostać.

 M o r n i n g  C h r o n i c i e  naprzód poda ła  w iadomość ,  że zbiór
obrazów  zmarłego księcia Orleanu w ciągu miesiąca tego ma być  przez  
l i cylacyą  sprzedany,  i to z dodatkiem,  że l icytacya owa  w  Londynie  się 
odbydz’ie,  że księżną do tej of iary troski o  utrzymanie dzieci  zmusi ły.  
C h r o n i c i e  og łasza  teraz wiadomość  tę za mylną.  O br azy  te będą i s to­
tnie na sprzedaż w ys ta w io n e ,  ale nie w L on d yn ie  tylko w  Paryżu,  

ółno-  w temże samem mieście ,  w którem właścicielka obecna  i książę,  który  
je p o s k u p o w a l . czci  lak wielkiej doznawali .  G d y b y  Paryż ,  dodaje  
dziennik ów,  mógł  płakać albo się rumienić,  by łaby  tu sposobność  s to­
sowna  do tego;  " l e c z  Paryż  o swoi ł  się już z nieszczę śc i em i cierpienia  
wxale go  n i eobchodzą.   ̂ .

D a l s z y  c i ą g  treśc iwych życ iorysów znakomi tych mężów składają­
cych dzis iejszy gabinet:

Pan W .  "Ewart Gladstone ,  kanclerz ska ibu ,  trzeci syn sir Johna  
Gladstone,  baroneta,  negocyanta  w Liverpoolu.  Został  on mianowany  
lordem skarbu w r. 1834.,  ale wkrótce  zastąpił pana Stuart W o r t l e y ,  
jako podsekretarz  osad.  Następnie w r. 1835. został  w iceprezesem bióra 
handlu i naczelnikiem mennicy od C ze rw ca  1841. do Maja 1843. roku.  
W  tym czasie  został naczelnikiem wydziału handlu,  nicopuszczając  w y ­
działu mennicy.  W  Lutym 1845. opuści ł  ob ie  te posady,  a w Grudniu został  
sekretarzem osad i posadę  tę piastował do Lipca 1816.  r. Pan Gladstone  
jest autorem w ażn ego  dzie ła,  pod tytułem: »O  państwie i jego s to sun ­
kach z kośc iolem«.  Ryl on kolejno deputow an ym z Newark  i z un iw er ­
sytetu Oxford ,  którego do ziś dnia jest reprezentantem.  Pan Glads to ­
ne jest jes zcze  w sile w ie k u ,  ma bow iem 41 lat.

Sir James Grahi in, który zastąpił obecn ie  księcia Ne wcas t l e ,  jako  
pierwszy  lord w wydz ia le  marynarki ,  (admiral i cj i ) ,  b y ł  już pi erwszym  
lordem admiral icj i  od 1830. do 1831. r. Usuną ł  się w tej ep oc e  z p o w o ­
du reformy kościoła ir landzkiego,  zaproponowanej  przez gabinet.  Był  
sekretarzem spraw wewnętrznych  od 1841. do 1816. r. Broni! z p o ­
czątku p r a w  z b o ż o w y c h  jak w s z y s c y  to ry s o w i c ,  ale razem z sir R o b er ­
tem 1’ce l ,  u z n a ł  potrzebę  zreformowania poli tyki  hand lowej ,  i w  roku  
1846. g ło sowa ł  za znies ieniem cła od chleba.  Reprezentowa ł  na prze ­
mian Carlis le od r. 1820 do 1830.,  Cumberland East od 1830. do  1837.  
r., Pembroke  od 1838.  do 1841 r., Dorchest er  od 1841. do 1817. r. i na- 
koniec  R ipo n ,  skąd i dotąd jest wybierany.  Ma lat 60. do śmierci by ł  
jednem z najpi crwszych przyjaciół  sir Rober ta  P ee la ,  powierniki em jego  
myśl i  i jego następcą w ideach.

Pan S idney  Herbert ,  minister wojny ,  brat przyro dzo ny  hrabiego  
P em b r o ć k e . ma lat 41. Pro tekcyoni sta  zrazu w roku 1846.,  g lo so wa ł  
razem z sir Robertem Peel  za reformą ceł  z b o ż o w y c h .  Był  sekretarzem 
admiral icj i  od 1811. do 1845. roku ,  następnie mi anowany  sekretarzem 
wojny ,  opuści ł  tę posadę  w Lipcu 1846. roku. Zasiada on w  parlamen­
cie  od 1832. roku.

Sir Charles  W o o d ,  prezes  biura kontroli  spraw wschodnio indyj ­
skich,  jest najstarszym synem sir Francis Lud ley  VVood,  i ożeni ł  się 
z córką hrabiego Grey .  B y ł  on najprzód prywatnym sekretarzem lego  
męża stanu,  następnie po |>. El i se  objął  sekrelarstwo f inansów w r 1832.  
i pozostał  tu do r. 1834. W  Kwietniu 183;?. mianowany  sekretarzem ad­
miral icj i .  Kancl erzem skaibu  został  w r 1816. w gabinecie  lorda Johu  
Russel ,  zawsze  b \ ł  przeciwnikiem prawa z b o ż o w e g o ,  i g l osowa ł  za jego
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rzy po mi mo  całej rzeźkości  m ło dz i eń cze j ,  n igdy  n iewys tawi l i  na szwank  
skarbu swojej  osobistej godnośc i ,  która w  oczach rządzonych  n i e o d zo ­
w n ym  jest rządzącego przymiotem.  Niechcę  tu wchodz i ć  w  żadne s zc ze ­
gó ły ,  które n i e b y ł y b y  może na sw oje m mie jscu ,  ale pow ied z i e ć  muszę ,  
ż e  ta n a w e t  część  publ i czności ,  która najszczerzej  ujmuje się za cesarską  
sprawą ,  wca le  odmienną ma opinią o cx królu Hieronimie  i jego synu,  
aniżel i  o Orleańskiej  rodzinie.  C z y  s łusznie ,  c zy  nies łusznie? dociekać  
niechcę ;  zapisuję ty lko  fakt niewątpl iwy,  że  w iększość  ludności ,  ży w e  
ma a n l y p a l y e  do osób,  które wed le  orzeczenia zmienionej  konsly lucy i ,  
noszą dzisiaj t yt uł :  książąt francuskich.  Zapisuję dalej ,  że pomimo  nie­
zmiernie surowej  kontroli  po l i cyjnej ,  pod jaką żyjemy,  a która w s z y ­
stkich do największej  skłania ostrożności ,  wrażenie w y w  

nnionego dekretu tak b y ło  g łębokie i ż y w e ,  że
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nłane pnbl ika-  
się niechęć kucy ą  wspomni  c -  - 

niemu na publ i cznych nawet  miejscach,  w  ubliżających niemal objawiała
wyrazach .  .

R ó ż n e  obiegają pogłoski  o  n o w y c h  projektach małżeństwa cesarza  
Mówią z n o w u  o  księżniczce h i s zpańskiej ,  córce  infanta don Francisco  
de Paula,  j akkolwiek dziwnein b y ło b y ,  ż e b y  cesarz Francuzów został  
bratankiem księcia Montpeus ier ,  a s zwagrem hr. Gurowskiego .

Atif/H tt.
L o n d y n ,  7. S tycznia.  —  D o  M o r n i n g  C h r o n i c i e  piszą z P a ­

ryża:  rząd angielski  od g ry w a ł  podobno  w  sprawie uznania cesarza fran­
cusk i ego  rolę pośrednika.  Moc ars twom północnym dał  radę,  aby wagi  
przesadzone j  do czystej  formalności  n icprzywjęzywa ły ,  a rząd francuski  
n amó wi ł ,  ab y  pismo zawierzył e lniające  przyjął  w formie taki ej ,  jaka się 
R os y i  po do ba ć  będzie .  List cara zaczyn a  się od s ł ów : M on cher am i 
a nie od  M on bon f r e r e ;  unika też wspomnien ia  tytułu Nap o leo na  III 
C o  jest znakiem,  że car cesarstwo j ed y n ie  jako rząd de fa c to  uznaje,

z córką księcia Souther land,  z najwyższe j  arystokracj i ,  / o s t a ł  on  
w n ow y m  gabineci e lordem pieczęci  tajnej rady,  a poprzednio nie miał  
udziału w ża d im n  gabinecie ,  ma lat 29.

Jerzy  Wii l i am Fryderyk  hrabia Clarendon,  kawaler orderu pod­
wi ązki ,  prezes  rady,  urodzi ł  się w  I860,  roku. Był  posłem n a d zw y ­
czajnym i p e łno m oc ny m ministrem w Madryc ie ,  potem kanclerzem księ­
stwa Lancaster i lordem tajnej pieczęci .  Ó d  r o k u  1846. do 1817.  był  
prezydentem handlu ( board o f  trade)  i n a s t ę p n i e  zos tawszy  lordem na­
miestnikiem trlandyi ,  pozostał  na tej posadzi e az do upadku gabinetu  
lorda Russel  w roku bieżącym.

Lord Canning dyrektor pocz t ,  był  podsekrrefarzem stanu w w y ­
dziale spraw zagranicznych od r 1841- do 1846.,  polem komisarzem la­
sów  rządowych  i ambasadorem.  O d  rok 'ł 1807. zasiadał w  izbie niższej,  
pod  nazwiskiem lorda Canning.  Ma lal o l .

Sir W .  Mole swor th , b a r o n e t ,  minister robót publ i cznych ,  jest rady­
kalnym reformisla i l iczy d z i ś  41 lat wieku.  Zasiada w  parlamencie  ód  
1832.  roku. O d zn ac zy ł  się wydan iem wielu dzieł  z n a ko m i t y ch , a mię­
dzy  innemi nader s z a c o w n y m  i o zo  a  Hobbes .

Granvi l le Jerzv L ev es o n ,  lir. Granville, kanclerz księstwa Lancaster,  
ma lat 37 i ożeni ł  się * có ,kt» ks,<?ca Dalberg.  B y ł  on pierwszym p od ­
sekretarzem w  wydz ia l e  spraw zagranicznych,  wielkim ł o w c z y m ,  w ic e ­
prezesem i z b y  hand lowej ,  jeneralnym płatnikiem armii,  podskarbim ma­
rynarki i ministrem spraw zagranicznych,  po ostatniem usunięciu lorda  
Palmerston.  Pa ro s tw o  winien jest wysokim zasługom dyp lomatycznym.

Sir Alex.  C oc kb orn ,  jeneralny adwokat ,  jest jednym z najznakomit­
s z y c h  adwokatów Anglii  i został  jeneralnym prokuratorem ( s o l i c i t o r )  
■w'r. 1850. W  Izbie zasiada jako deputowany  z Southampton.

P. W .  Cardwel l ,  prezes I zby  handlowej ,  ma la l39,  syn  negocyanta  
w Liverpoo lu ,  adwokat .  Jest  on konserwatystą ale stronnikiem wo ln ego
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n y m ;  n i emniej  w sza kż e  w idoczna  z t ąd  i i  d ąż noś ć  do  w y ż s z e g o  w y ks z t a ł ­
cenia  zamiast  p r z y b i e r a ć ,  zmniejs za  się i s | abn i e  N / , ()0 fłc zn f(Vw
święci ło  Się w p o m .e n t o n y m  ro k u  38 t eo log i i ,  32 p r a w n i c t w u ,  13 na uc e

m ^ S $ ,e e k ;,chU ' a" °'10" »<<
—  O a z .  t r y e s t s k a  donos i  z W i e d n i a :  W  d n iu  10 S tyc zn i a  zb ie  

r ze  się komisya  w y z n a c z o n a  w  min i s t e ryum handlu d l a  w y tk n i ęc i a  z a sad  
« i n k i  p o s t ę p ó w  a lie ma  b y ć  wszędz i e  celem u t r zy m a n i a  p o m n i k ó w
sztuki  i d z i e jów,  fudztez w y sz u k iw a n i a  s t arożytności .  Na  cze l e  lei  ko-
misvi stoi r a d z r a  sok rv i  ha r  P.^nrino______________________ _ ^

han d lu .  B y ł  s e k r e t a r z em  s k a r b o w o ś c i  od  1845 do  r. 1846 w gabinec i e  
si r  R o b e r t a  Peel .  Nie w y b r a n y  do  pa r l a me n t u  p r z y  j e ne r a ln yc h  w y b o ­
r ach  w r. 1841, wró c i ł  do I z b y  na s t ę p ne go  r o k u  a p i e r w s z y  r az  w  L iv e r ­
p oo l  wys tąpi ł  j ako  k a n d y d a t  i o t r zy ma ł  ma n da t  d e p u t o w a n e g o  w 1847.

P Page  W o o d ,  so l i c y t o r  j e n e r a l n y ,  j es t  t akże  a d w o k a t e m ,  w i c e ­
kanc l e r ze m księs twa La nc a s t e r  i d e p u t o w a n y m  z O x f o r d  Ma  lat  51, n a ­
l eży do  o p o z y c y i  l ibera lnej .

P  H a y l e r ,  s e k r e t a r z  sk a r b u ,  jes t  r adcą  w sądzie  k ró lo we j  Q u e e n s  
Ben ch  i r a d cą  t a j nym.  M i a n o w a n y  j e n e r a ln y m  a d w o k a t e m  w r o k u  1817

6 ' i , s " ’™ ' ia  izr. I’jaz-j
E d w a r d  Gra nv i l l e  E l i o t ,  h r ab i a  S a i n t - G e r m a n s ,  lord namies tnik  I r ­

l an dy i ,  ma  lal 54 ,  i b y ł  l o r de m  s k a r b u ,  a m b a s a d o re m  w  Hi szpan i i ,  s e ­
k r e t a r z em  s t anu  w  I r l andy i  i j e ne r a ln ym  d y r e k t o r e m  poczt .

Pan B re w s t e r ,  j e n e r a ln y  a d w o k a t  z I r l a nd y i ,  jest  to  zu p e ł n i e  n o w y  
c z ł o ne k  I z b y  niższej ,  n i emający  żadne j  p o l i t y czn e j  p rzesz łośc i .

P an  W i l l i a m  K e o g h ,  sóf f cy ior  j e n e r a ln y  z I r l a nd y i ,  jest  j e d n y m  
z na j zn ak om i t s zy ch  w y c h o w a ń c ó w  admi ral i cy i  w D ub l in i e  i a u to r e m  wielu  
zn ak om i t ych  dz ie ł  p r a w n y c h  Choc iaż  ko ns e r wa ty s t a  jest  on  j ed na k  
s t r on n ik i e m w o l n e g o  hand lu .  Ma  lat 35  i jes t  d e p u t o w a n y m  z A th lone  
od  r. 1847.

Wiochy.
T u r y n ,  3. S tyczni a .  —  P ra w ie  o m cz e m  więce j  (utaj  nie
r\  1 1< ■ /A l i -  ■ . t  1   ’ ‘ .1  .  ł  i  11 •  ■# I, 0   ■ . _• i, „  r . I I .  I ...................... " " " I  m e  i nowi ą,

j ak  o w ie lk i e j  zmiani e  u r z ęd n ik ów ,  k lo r a  w e  wszys tk i ch  w ydz i a ł ac h  
adin in is t racyi  ma nastąpić .  W a ż n ą  p r ze d ew sz ys t k i e m  w y d a j e  się r zeczą  
w y b ó r  j ene r a ł a  a r l y l e r y i  Ross i  na me n t o r a  d la  na s t ępcy’ t ronu .  Z a m i a ­
n o w a n ie  o w o  jest  na tu r a ln i e  po  myś l i  l i be ra l i s t ów  usp o so b i e n i a  ant i kle-  
r y  kalii eg o w P i e m o n c i e ,  k tó r z y  są w większości  i w  p o s i ad an iu  w ła d z y .  
B u r m i s t r z em  T u r y n u  za m i an o w an y  ad w o k a t  No t  ta w  mie j s ce  Bel l ono.  
No t t a  był  j e d n y m  z k w e s to r ó w  w izbie d e p u t o w a n y c h  i na l eża ł  do  ś rodka ,  
k tó r e mu  min i s t e r s two  t er aźn i e j szcze  dla s i ły  i dążności  j ego  sp r zy ja .

Szicajcarya.
B e r n ,  dnia  7. S tyczn i a .  —  W  o b e c  ro z p o r z ą d z e ń  ene rg i cznych ,  

j ak i e  w i rmnycl i  pa ń s t w ac h  p r ze c i w  p r z e d r u k o w i  z a p r o w a d z o n o ,  s p o ­
dz i ewa ć  się nal eży,  że gałęź ta p r z e m y s łu  do  Sz w a jc a r y i  się przeni es i e .  
A b y  z a b ez p i ec zy ć  w ła sność  l i t er acką w ez w a ł a  r ada  f e d e r a c y jn a  już 
w  wiośn i e  r o k u  p r ze sz ł ego  k a n t o n y  do  u r a dze n i a  ś r o d k ó w  w s p ó ln y ch .
I r z ed  k i lku dn i ami  ogłos i ł a  t e r az  w  n o w y m  dz i enn iku  o b w o d o w y m "  ze 
w iększoś ć  k a n io n ó w  p rz y ch y l a  się do  za p r o w a d z e n i a  w sp ó ln y c h  ś rod-  
ków .  W s z y s t k i e  k a n i o n y  w ięc  za p ro s zo no ,  a b y  p r z ez  d e p u t o w a n y c h  
wz i ę ł y  udzi a ł  W  k o n f e r e n c y i , k tó r a  się w  czas i e  zg rom adz en i a  zw iązk u  
ma  o d b y ć ,  ce l em na radze n i a  się:  I )  c z y b y  należało  z a w rz eć  kon ko rd a t ,  
«ia z apob i eżen i a  p i z e d r u k o w i  i s p r z e d a w a n i u  pism p r z e d r u k o w a n y c h ?  
Ł )  c zy  op i eka  ta własnośc i  l i te rackiej  n i ema t akże  b y ć  rozc i ągn ię t ą  na 
Pans twa  t e ,  k tó r e  wza j em nośc i  d o t r z y m u j ą c  za r az em  p rz ez  zni żeni e  cła 
w c h o d o w e g o  na  p ł o d y  l i t e r a tu ry  s zwa jcar sk ie j  deb i t  t ychże  m o ż e b n y m  
e r y n i ą ,  a tern s a m em  rzeczy wi ś c i e  a n ie  t y lk o  na p o z ó r  z  swe j  s t r o n y  
w ła sno ść  l i te r acką  S z w a j c a r ó w  w op i ek ę  b io r ą?

Au sir y a.
—  K o r .  a n s  Ir .  pi sze :  » N ow e  min i s t e r yu m angie l ski e z a j ę ło  j uż

krzes ła  swo je .  Św ia t  po l i t yczny  z wielki em wyg ląd a  o cz ek i wa n i em  r o z ­
w inięc i a się p r zysz ł e j  j ego  dz i a ł a lnoś c i ,  a p o j e d y n c z e  częśc i ą w p a r l a ­
m en c i e ,  częścią  p o  za j ego o b r ę b e m  p u s z c z o n e  wyra żen i a  mini s t rów,  
c h w y t a n e  są chc iw ie  i r ozma ic i e  są r ozb i e r an e .  Zda j e  nam się,  że  s t a n o w i ­
sko  n o w e g o  min i s t e r yu m ang ie lsk i ego naj l epie j  o zn a cz y m y ,  jeźli po w im y ,  
ze p r zys t ąp i ł o  on o  do  s t e ru  w ła dz y  beż  żadne j  n i eodw o ła ln e j  n a p r z ó d  w y ­
tkn i ę t e j  myśl i  i p e w n y c h  p l a n ó w ,  a le  że  się z ec hce  na l e r az  og ran i c zyć  
na  p o s t ę po w an i u  oczeku j ąceu i  p r z ezo rn e in  a w ogól e  umia rkowanr-m 
S p o r  m i ę d z y  p r o t e k c j o n i z m e m  i w o ln y m  h a n d l e m , r o y s l r z v ° n i ę l y  zos t a ł
n r z v s n e ^ ^  " a l e«« os t a tn i ego,  b y ć  m o ż e ,  ż e ' n a  wszys tk i e
p r zys z ł e  c za sy ,  w  p o d o b n y c h  oko l i c znośc i ach  wa lka  s t r on n i c tw  o ile

h r  Al!!.rdeeT.lrAlr " - Vch P-v l , ń  od,1.o s i > t raci  » a na tężen iu .  J eże l i  p r ze to  
l-r ’ ’ i - L - r - L o ,cę n a z w y  s t ronn i c t w  t o r y s ó w  i w igów  po c z y tu j e  za  zn ic  

s i oną ,  o cli. r. k t e r y zn j e  on t ym  s p o s o b e m  s t an  r zeczy ,  jaki  się w  is tocie 
w Angh  w y r o b  ł p r z y c z e m  ż y c z y ć b y  sob i e  t y lk o  należało,  a b y  n ie ry-  
ch ło  nadesz ł a  c i " t  a ,  w k tń r e jb y  t e r y s o w i e  i w igo w ie  musiel i  sobi e po  
dać  ręce  d la  s t awienia  sk u t ec z n e g o  o p o r u  ro z s t r a j a j ą c y m  i b u r z ą c y m  d ą ­
żnośc iom r a d y k a l i z m u ,  k t ó r y  co ra z  wyż e j  g ł ow ę  dźwiga .

P o l i t yk a  koal i cy jna  w  s p r aw a ch  w e w n ę t r z n y c h  u ł a tw ia  stałą i t r o ­
skl iwą po l i t ykę  na zewną t r z .  1’omi ino,  że  św ia t  ma p r z y c z y n ę  ż y c z y ć  
sob i e  u t r z y m a n i a  p o k o ju  i t ak ow eg o  się sp o d z i e w a ć ,  w sza kż e  n i e p o d o ­
bna  u k r y ć ,  że  mianowic i e  w Anglii  p r z ys z ło ść  i to  co  się za ta jemniczą  
u k r y w a  za s łoną  nie daje  zupe łn e j  r ęko jmi  i nie z a spoka j a .  O w s z e m  g a ­
b ine t  angie l ski  z ca łą  energi ą w y p o w i e d z i a ł ,  że l u bo  n i ez ło mną  jego  jest  
*&s.idą s t r z e dz  p o k o ju  i nie mięszać się bez  p o w o ła n i a  w  s p r a w y  o b c y c h  
kra jów,  w sza kże  w e  szys tk ic in itniein po s t a no wi ł  n i e p r z e rw a n i e  p r z e p r o ­
wadzać  ś rodk i  o s t roż no śc i  nak az an e  okol i cznośc i ami .

J eże l i  tak p r z e z o r n e g o  p os t ę po w an ia  nagan iać  nie m o ż e m y ,  to wszak  
** z drug ie j  s t r o n y  ma m y  p r a w o  o c ze k iw ać ,  ze  n o w y  gab ine t  angielski  
ll,e o d ś w ie ż y  p e w n y c h  n iemi łych  w s p o m n i e ń ,  owsz em s t a r ać  się będz i e  
“d sy ę  sw o ją  w y p e ł n i ć  w  d u c h u  um i a r k o w an ia  i pub l i c zne j  sp r a wi ed l iw o-  
4,01 > czego  r ękojmią  jes t  nam imię hr.  A be rd e en . "

—  P r o w i n c y e  w e ne ck i e  p o d z i e l o n e  zos t a ły  p o d  wz g l ędem po ł i c y j -  
' 'Vvn, na  d y r e k c y ą  pol icy i  w mieście  W 'e n e c v i ,  maj ącą  p od  so b ą  6 m i e j ­
skich o k r ę g ó w  z komisar zami  na cze l e ,  i na  ko mi sa r ya t y  w W e r o n i e ,  
“ ad w ie ,  U d i n e ,  W i c e n c y i ,  T rev i s o ,  R o v ig o  i Be l l ono .

— C i e k a w y m  i p o u cz a j ąc y m  jest  w y k a z  s t a t y s t ycz ny  g im nazyów 
w całej  mona rch i i  w  ciągu r o k u  s z ko l neg o  1851/ 5 2 .  W s z y s t k i c h  uczn ió w  
Po g in)nazyach  b y ł o  18,990 to jest  7£  mniej  niż w ub i eg ł ym  ro k u .  S z c z e ­
g ó ło w o  zni żeni e  to na jw iększe  jest  w Gal icyi .  U b y t e k  ten u sp r a w i ed l i ­
w i ą  t ć i n , że zn aczna  część  mło dz i eży  n i enp a t ru j ąc  ża d n y ch  w i d o k ó w

a si ebie  w  z a w o d a c h  n a u k o w y c h ,  o d d a w a ć  się z a c z y n a  z a w o d o m  real -

. , ’ r     . j  " "  n r  r  ranciszeK  i n u n  i
H ei d e r ,  z  akade mi  umie j ę tnośc i  c z ło n k o w ie  jej pp.  Ar ne th  i B e r g m a n n ’ 
z akademi i  sz tuk p i ę k n y c h  b u d o w n i c z o w i e  van  d e r  Lul i  i S i ecard sbu rg .

S p r a w a  ko re s p o n d e n t a  M o r n i  n g  C h r o n i c i e  lak się r oz j ą t r zy l i ,  
iz z aczyn a j ą  tu rnowić o o d w o ła n iu  l orda  W e s t m o r e l a n d .

—■ »az .  p e s z t e ń s k a  p o d a j e  w y r o k  s ądu  w o j e n n e g o ,  k tó r e go  sk ró ­
cona  tresc jest  p o n . z sz a :  1) W o j c i e c h  N a g y  20  !at u k o ń c z o n y  ka n d y d a t  
i ozo u > x onwec  , późni e j  e x p e d y t o r  p oc z to w y ,  po l em b ez  za l rudn i e -

n i a j • n : *of i  *  o q ' i*1 a,dvvo ’ e x i i o n w e d ,  późni e j  bez  za-
t r udmen ta  3)  J a n  K o w a c z  38  lat żona ty ,  o j c i ec  5ga dziec i  f iwman ,  4)  
A l exande r  Ben ke  27 lat  w łośc i anin  i e x h o n w e d ,  5)  K a r o l  G e l ł e r  26  lat  
żona ty  o jc i ec  3ga dziec i  właśc i c ie l  g r u n t u ,  w  czas i e  r e w o l u c y i  p a r t y ­
zant ,  6 )  S te f an  Be nk e  b r a t  j ego 28  lat żona ty ,  o jc i e c  j e d n e g o  dz i ecka  
ka r c zm arz ,  / )  A l e ks an de r  Hallai  24  lat żona ty ,  o jc ie c  2ga  dziec i  w ła ś c i ­
ciel g r u n t u ,  8 )  A le x a n d e r  Me z ó  j un i o r  25  lat ż o n a ty  włośc i anin .  P i erws i  
dw a j  weszl i  do t a j nego  związku  na k tó r ego  cze le  stał  znany  i ś c igany  
p r z y w o d z c a  p o w s t a ń c ó w  K a s p e r  Nos s l opy i .  Ce l em ty m c z a s o w y m  t ego 
zw iąz ku  b y ł o  zb i e r ać  p i en i ądze  p r ze z  r a b u n e k  o s ób  odz na cz u j ą cy c h  się 
w czasie  r e w o lu c y i  p r zy w ią za n i em  do  t r o nu  i po l e m  w e j ś ć  w  s to sunk i  
z Kossu them.  Udal i  sią oni  w  komi t a t  tolnajski  dla p o r o z u m ie n i a  się 
z N os s l op ym ,  k t ó r y  tam p r z e b y w a ł  p o d  p r z y b r a n e m  imieni em i dla z r a ­
bo w a n ia  G in d l e g o  bo ga t eg o  dz i edz i ca  d ó b r  t amże  i w  t y m  ce lu  za c i ą ­
gnęli  do  b a n d y  Noss lop i cgo  sześc iu  w y m ie n i o n y c h  i j e d n e g o  j es zcze  k t ó ­
ry  zb i eg i  z m m  i nap ad  na d o m  G in d l e g o ,  u skut eczni l i .  W s z y s c y  ośmiu 
skazani  zostal i  za z b ro d n i ę  z d r a d y  g łó w n e j ,  w  po ł ąc ze n iu  ze zb ro d n i ą  
r o z b o j u ,  pos i adani a  n i e p r a w n e g o  b ro n i  i p apierowe ' ;  m o n e t y  Kossutha ,  
na k a r ę  śmierci  p r z ez  po w ie s zen i e ,  i w y r o k  len w y k o n a n y  zos t a ł  na  
p i e rw sz y ch  dw ó c h  w Peszc i e  31. Grudn i a ' ,  n a  sześc iu zaś  da l s zyc h  dnia  
30.  t. m. W  1’a k s , najb l i zs zem mieści e mie j s ca  z b ro d n i

.VV,dA ! i n i e £ %aSU  k r a k ° w s k i e g o ,  p r z y s z ł e j  w i e l k o ś c i  
\ ^ ‘ n  c jl w " 1 ro z p o c z ę c i a  c e lno  - h a n d l o w y c h  u k ł a d ó w  m ię dz y
A u s i i j ą  i P ru sami  uc i ch ły  na r az  o b sz e r n e  daw n ie j  o  t ym  p rze dm ioc i e  
rei a e ve  dz i e nn ik ów  n iemiecki ch;  a miejs ce  ich za ję ły  d o m y s ł y  i zycze n i a  
bą dź  o g ó ln e ,  bądź  s f o r m u ł o w a n e  j uż  w p ro j e k t a  t r a k t a tó w ,  p r z y m i e r z y  
i unii.  Nie  u lega  w ą tp l iw oś c i ,  że m iędzy  d w o m a  m o ca r s tw am i  g łó w ne m i  
r z e s z y  n iemiecki ej  p r zy jd z i e  p o d  p e w n y m  w zg lęd em  d o  z j edno cz en i a ,  
k tó r e  całą ś r o d k o w ą  E u r o p ę  w  j e d e n  sy s t em h a n d l o w y  zamkn ie .  D r o b n e  
zas t r zeżen i a  p r z y z n a n e  każde j  ze s t r on  k o n t r ak tu j ą cy ch  n ie  dość  r e p r e ­
ze n to w a ć  b ę d ą  o d r ę b n o ś ć  pań s t w  p o j e d y n c z y c h ,  a l u b o  w ł a śc iwa  uni a  
ce lua  n ie  r y ch ł o  p rzy j ś ć  m o że  d o  s k u t k u ,  w sz ak ż e  t r a k t a t  t o r u j ą c y  jej  
d rogę  zw róc i  in l e r esa  p o j e d ł  ócze  k u  j e d n e m u  w s p ó ł n e m u  ce lowi .  O d  
czasf iw r c io rm a cy i  j e d n o ś ć  N iemiec  r o z b i t a ,  s z u k a ł a  na róznem p o łu  
o g n i w a  c o b y  nsamowofn ior i e  z p od  po w ag i  c esar ski e j  l e nn i c tw a ,  u ro s ł e  
w  o so b n e  po l i t yczne  c ia ł a ,  na  n o w o  z ł ączyć  m o g ł o ;  a p r z ec i eż  z aw sz e  
l i a t r ai i ano na p r z e s z k o d y ,  a m ia now ic i e  d y n a s t y c z n y c h  amb icyj ,  k tó r y c h

,,IĈ a, ' v o jcll,1|a 1813 r. ,  ani u s t aw a  z w i ą z k o w a  za t r zeć  n ie  zd o ł a ł a ,  
y pa d k i  d o p i e r o  lat  o s t a tn i ch  ws kaz a ły  n i e o d z o w n ą  p o t r z e b ę  śc i ś le j ­

szego w ę z ł a  dla s t awieni a  c zo ł a  r e w o l u c y i ,  k tór e j  s ł a b e  s i ły  d r o b n y c h  
r z ą d ó w  sp r os t ać  nie mogły .  K to  za t em p i e r w s z y  móg ł  się s t ać  pa ne m  
r e w o l u cy i  w  N ie m c z e c h ,  ten mus ia ł  zo s t ać  wcześn i e j  c z y  późn i e j  p a n e m  
Ni emiec ,  i od  lej  chwi l i  p r z e w a g a  Aus t ry i  w  N iemc ze ch  się d a t u j e . —  
S ta ry  to  aks ioina t ,  że w  j ednośc i  s p o c z y w a  si ła,  na jp i e rw sz ą  p r ze t o  
cz yn noś c i ą  Aus t ry i  mus ia ł  b y ć  zamia r  z j e d no c z en i a  N iem iec  p od  sw o ją  
sup re inacyą .  A b y  j ed na k  d ługi em o d w y k n i e n i e m  z o b c z a ł e  sob ie  cząstki  
p o ł ą c z y ć ,  p o t r z e b a  s t w o r z y ć  in te re s  wsp ó ln y ,  a n ad  m a t e r y a l n y  p o t ę ­
żn ie j szego  i t rwa l s zego  nie  masz .

I w tein zn a jd u j e  wy ja śn i en i e  s w o je  n i e p r z e r w a n a  dążność  do z j e ­
dn oc ze n i a  c e l n o h a n d lo w e g o .

Se jm  f r ankfur t ski  j e d n y m  poc iąg iem p ió r a  wcie l i ł  do  Niemiec  z iemię  
nad  V\ isłą,  W  a r ią  i Ede rą .  N o w e  g r an i ce  Niemiec  jwzekreś lone  w p r a w ­
dzie  zos t a ły ,  bo  b y ł y  dz i e ł em r e w o lu c y i  i nie o p i e r a ł y  się na ma te rya lne ' j  
pods t awie .  Dziś  po l i t yka  Aus t ry i  d o  obsze rn i e j s zego  j es zcze  dążv  r e z u l ­
t a t u ,  wc i e l a jąc  n a p rz ó d  w sys t em swó j  h a n d lo w y ,  p r a w o d a w c z y  i ad m i ­
n i s t r a c y j n y  k r a j e  nad  Cissą  i P a d e m ,  a by  je  potem w r a z  ze  w szy s t k i e mi  
p r o w i n c j a m i  sw em i  i z  ca lk i emi  N iemcami ,  w j edno  ś r o d k o w o  e u r o p e j ­
skie p a ń s t w o  p o ł ą c z y ć ,  i w lej po l i t yce  od ży ł a  na n o w o  idea  c e s a r s t w a  
n iemiecki ego,  na i nnych  tylko,  nie  zaś l ennych  opa r t a  s t o s unk ach .  P a ń ­
s two  ni emieck ie  w s t r zą śn ione  ligą książąt  p r o t e s t an c k i c h ,  a po t e m  r o z ­
bi te p r z e z  N a p o l e o n a ,  p o w s t a ć  ma na n o w o  p o d  z m ie n i o ną  n i eco  formą,  
a du ch  za b o r c z y  p i e r w s z y c h  H e n r y k ó w  p o s u w a ją c y  się ku  p ó łn o c n o -  
s c h o d o w i ,  za p o m o c ą  mar g rab iów ,  p os u w ać  się myś l i  t er az  ku  p o łu d n i o -  
w o w s c h o d o w i  p r z e z  zak ł a dan i e  k on su l a t ów  h a n d l o w y c h .

Unia ce lna  aus l ryac ko n i e miec ka  w w ięk sze  p ło d n a  jes t  p lo ny ,  niż 
u ł a t w ien i e  w e w n ę t r z e g o  o b r o t u  w y r o b o m  w ł a sn eg o  p r z e m y s łu .  Cz.

T n r e y u .
L l o y d  pisze z S a r a j e w a  dni a  1. S tyczn i a .  C h o r ą g i e w  p r o r o k a  z a ­

tkn i ę to  w  r ó ż n y c h  mie js cach ,  a b y  zaciągać o c h o t n i k ó w  p rze c i w  Cz a rn o -
n-j ioJo’ sic to zwvklł» łalt irK r u m u o łi o <1 •» i o liwl r u t r i n r  ill n  V-

:io w  r o z n ^ c n  n n c j * ' u ,  i w y  zac i ągac  oci i ofniKow p rze c i w  i^zarnu 
górze .  Dzi ej e  się to z w y k l e  w taki ch  r a z a c h ,  gdzie  l ud  w z y w a n y m  by  
w a d o  walki  p r zec iw  n i e w ie r n ym .  L u b o  l i czba  d o b r o w o l n y c h  żołni e 
ćzy p o d  cho rągwie  M ah o m e t a  zac i ągn i ę tych ,  n i e  jes t  z b y t  ma ł a ,  wszakż i  
rz ąd  bośni acki  z am yś l a  nak aza ć  p r z y m u s o w e  pospol i t e  ruszenie.  Ornet  
basza  i O s m a n  ba sza  ze S k a d a r u  mają  ru s zy ć  z t ego  miasta przeciw’ U z a r  
n o g ó r z e ,  a Izmai ł ,  I b r ah im i D e r w i sz  ba sza  ruszą  z Mos t aru .  V\ ojsk;
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z o s t aj ą ce  p o d  w o d z ą  t y ch  (rzęch os t at nich  d o w o d z e ń  w, w y n o s z ą  n a j w i ę ­
ce j  8 0 0 0  r e g u l a r n e g o  w o j s k a  nie  l i cz ąc  w s p o m n i a n y c h  o c h o t n i k ó w  P r z e d  
t rze ma  dn i ami  po ci ągną ł  s tąd D e r w i s z  basza d o  Mostaru z a b r a w s z y  c a ł e  
w o j s k o  z  s ob ą.  O k o l i c e  F o k s z y  mają b y ć  b a r d z o  n i e p e w n e ,  b o  się  tam 
j u ż  C z a r n o g ń r c y  p o k a z u j ą .  W s z y s t k i e  w i a d o m o ś c i  z g adz aj ą  s i ę ,  ż e  nie  
n a j l e p i e j  l or ko m się p o w o d z i ,  ale p r z y g o t o w a n i a  na wi e lk ą  s ka l ę  c z y ­
n i o n e  w r ó ż y ć  każą ,  ż e  r z e c z y  pójdą p r z e c i w n i e .  Ze  w s z y s t k i c h  stron  
naciągają w o j s k a ,  a f a n a t y z m  T u r k ó w  nie u s t ę p u j e  w n i c z e m  c z a r n o g ó r ­
sk ie mu.  A i e  c h o ć b y  się u d a ł o  w k r o c z y ć  w g ó r y ,  to w s z a k ż e  p r z y  zu  
p e ł n y m  br aku n a j n i e z b ę d n i e j s z y c h  p o t r z e b  i n i e d o s t ę p n o ś c i ,  ( r u dn o  p r z y ­
p u ś c i ć ,  a b y  się  T u r c y  na d ł u g o  u t r z y m a ć  lam mogl i .  W  w o j s k u  niere-  
g ul a rn em  s t o j ą c e m  w Albani i  z n a j d u j e  s i ę  w i e l u  r e n e g a t ó w  z n a n y c h  z o s t a ­
tniej r e w o l u c y i  w ę g i e r s k i e j ,  k t ó r z y  p o d  c h o r ą g w i ą  M a h o m e t a ,  w a l c z y ć  
i dą  z  d a w n ą  c hr ze śc iańską  bracią s wo ją .

I n n y  list t ego  s a m e g o  d z i e n n i k a  z  nad U n n y  w k o ń c u  z. m. p i s an y,  
o s t r z e g a  a b y  nie w i e r z o n o  s er b s k i m  d z i e n n i k o m , które  pr z es a dz a ją  w m a ­
l o w a n i u  zapa łu  r aj ów i s y m p a t y i  ich ku  C z a r n o g ó r z e .  S t a n o w i s k o  C z a r -  
n o g ó r c ó w  jest  w p r a w d z i e  k o r z y s t n e ,  ale p y t a n i e ,  c z y  im się  uda do j ś ć  
d o  ( ego  c z e g o  s e r b s k i e  p i sma ż y c z ą  s ob ie .  D z i ś  n i e  tak ł a t w o  dz i el ą  się  
kraje  j a k b y  t e go  i nt ere s  n a r o d o w y  pragnął .  Rz ąd  a u s t rv ac k i  p o m i m o  
s p o r u  o  i n t e r n o w a n y c h  m a d z i a r ó w  i p r z e ś l a d o w a n i a  c hr ze ś c i an  b o ś n i a ­
c k i c h  w  d o b r e j  z g o d z i e  z o s t a j e  z por l ą.  M y l ą  s ię  S e r b o w i e  m y ś l ą c ,  że-  

3 -^u s l r Va d o z w o l i ć  miała  a b y  garstka l ud u w y s t ę p o w a ć  miała w roli  
z d o b y  w c y  i rości ła n a w et  p r e t o n s y e  d o  H e r c e g o w i n y ,  d o  c z e g o b v  w r e ­
s z c i e  i nne  m o c a r s t w o  w  i nt e re s ie  c y w i l i z a c j i  d a l e k o  w i ę k s z e  mi eć  ino-  
g ł o  p r a w o .  M a ł y  kraik k t ó r y  się  d o p i e r o  ur z ąd z ić  z a m y ś l a ,  nie  p o w i ­
n ie n w  p i e r w s z y c h  g o d z i n a c h  b y t u  s w e g o  m y ś l e ć  o  z d o b y c z a c h .  O m e r  
b as z a  jest  to s k r y t y  i d w u z n a c z n y  char akt er ,  ale  nie  m o ż n a  mu z apr ze -  
c z y ć  g ł ę b o k o ś c i  w i d z e n i a .  P r z e ś l a d o w a ł  o n  r a j ó w  w i ę c e j  niż na le ża ł o ,  
i n i eraz  n i e s p r a w i e d l i w i e ,  ale  miał  on  s ł u s z n e  p o w o d y  k i e d y  ich r o zb ra  
j a ł ,  i p o s t ę p o w a ł  s o b i e  j a ko  w i e r n y  u r z ęd n ik  t u r e c k i ,  g d y  t y m c z a s e m  
F a n s l a w i s c i  długi  czas  u wa ż a l i  g o  za s w o j e g o  a (o  s a m o  d o w o d z i  już  o z a ­
r o z u m i a ł o ś c i  i p r z e s a d z o n y c h  nad z ie j ac h  ( e go  s tr onnic twa. . . .  

m  .  i .  r .  Ą * n e r y 1i u .
i . C| VF^ . ?  > , G r u dn i a .  —  K a pi t an  j e d n e g o  f ra nc us k ie g o

o k r ę  u k u p i e c k i e g o ,  k t ó ry  w ł aś n ie  z St.  D o m i n g o  d o  N o w e g o - J o r k u  z a ­
w i n ą ł ,  p o w i a d a ,  z e  f lota f r anc us ka  b e z  naj mn ie j s ze j  o p o z y c v i  port  w S a  
m a n a  z aj ęł a  i w p o s i a d a n i u  j e g o  zostaje .  — P a r o w i e c  w o j e n n y  o d p ł y n ą ł  
z  K u b y  d o  D o m i n g o ,  w i o z ą c  p o s ł a  d o  p r e z y d e n t a  P a e z a ;  K u b a  o ś w i a d ­
c z a ,  iz m a n a d z i e j ę ,  ż e  p r e z y d e n t  n i e p o z w o l i  na k o ł o n i z a c y ą  z i emi  s w e j

SC{ A,r ^ ka i ,ó ,w > S d y ż  to są j e d y n i e  a w a n t u r n i c y ,  k t ór z y  
n a p a d  na w y s p ę  K u b y  w y k o n a ć  za my śl aj ą!  J  L i s . v  p r y w a t n e  z W a s ­
hi ngton! ]  Z - 2  p t z e c z ą  p o g ł o s c e  p o d a n e j  p r z ez  H e r a l d  a n o w o j o r k s k i e g o .  
j a k o b y  s t r o n n i c t w o  d e m o k r a t y c z n e  w k o n g r e s i e  p r e z y d e n t o w i  P ierce  10 
mil.  doi .  d o  u ż y c i a  d o w o l n e g o  p r z e c i w  z a g r a n i c y  p r z y z w o l i ć  chc ia ło  —  
D n i a  2 3  p r z y s z ł o  w s e n a c i e  d o  r o z p r a w  ż y w y c h  w e  w z g l ę d z i e  s t a n o w i ­
s ka  S t a n ó w  z j e d n o c z o n y c h  d o  w i e lk ic ł i  m o c a r s t w  e u r o p e j s k i c h .  M a s s o n  
( d e p .  z  W i r g i n i i )  u c z y n i ł  w n i o s e k ,  » a by  p r e z y d e n t  p r z e d ł o ż y ł  s e n a t o w i  
w  o d p i s i e  n o t y  francuską  i a n g i e l s k ą ,  o k t ó r y c h  w  p o s e l s t w i e  s w o j eu i  
z  . t. m w s p o m n i a ł ,  z p r o j e k t e m  s o j u s z u  p o t r ó j n e g o  p r z e c i w  n a b y c i u  
K u b y ,  j a k o t e z  o d p i s  o d p o w i e d z i  na n o t y  o w e . .  W n i o s k u j ą c y  p o w i e  
d z i a ł ;  w s z y s t k i m  m o c a r s t w o m  e u r o p e j s k i m  dal a A m e r y k a  p o  w i e l o k r o ć  
i o s c  o t w a r c i e  d o  z r o z u m i e n i a ,  ż e  n a s z e m  m o c n c i n  i n i c w z r u s z o n e i n  
p o s t a n o w i e n i e m  j es t ,  K u b y  n i e l y k a ć ,  d o p ó k i  w  p o s i a d a n i u  Hi szpani i  
p o z o s  a j e ,  ale  n a b y c i u  K u b y  p r z e z  j a k i e g o  bą d ź  d u m n e g o  i c h c i w e g o  
w  adz^eę o b c e g o  ś r o dk a mi  w s z e l k i e m i  p r z e s z k a d z a ć .  C ó ż  w i ę c  p o w o -  

uje  t r a n c y ą  i Angl ią d o  p r o j e k t o w a n i a  k o n w e D r y i  p ot r ó j n e j ?  C h c ą  
o n e  nam na ca łą  p r z y s z  o ś ć  r ęc e  z a w i ąz ać .  P o n i ew a ż;  m ni e ma j ą ,  ż e  K u b a  
( §  y  y  ez  l)rz(‘z śr odk i  n a j p r a w o w i t s z e ,  jak p r z e z  k u p n o  lub ukł ad  
r  » a s z e  p r z e s z ł a )  p o ł o ż e n i e m  s w o j e m  p o d  br am am i  z at oki  m e k s y ­
kańskie j  d u m i e  e u r o p e j s k i e j  z a p o r ę  s t a w i ć  b y  mog ła ,  p r z e t o  dają nam d o  
z r o z u m i e n i a ,  ze  Angl ia i F r a n c y a  z g o d z i ł y  s ię  na t o ,  a b y  w p r z y p a d k u  
a o w y m  A m e r y k ę  z w a l c z a ć .  J e ż e l i  w i ę c  m o c a r s t w a  e u r o p e j s k i e  na s t a ­

n ow i ?  u ein s t o j ą ,  w t e d y  tak na to o d p o w i a d a m :  u s z a n u j e m y  pr awa

. K " ’J h  Ze 0 ™ 0 C  t P n > s k o r o  d o j r z e j e ,  sam na ł o i i o  n as ze
pa u . l es za nie  s i ę  z a g r a n i c z n e  w y p a d e k  ó w  p r z y s p i e s z y ć  m o ż e ,  ale  

si ła p o ł ą c z o n a  E u r o p y  p r z e s z k o d z i ć  t emu n i e z d o ł a  ‘ O d p o W i e d ź  ta jest  
z u p e ł n ą  . jak m ni e ma m z ro z um i a ł ą .  Ni kt  wą t p i ć  n i e , no że !  ż e  p r z y ł ą c z e ­
n i e  s i ę  K u  y  t o A m e r y k i  z b i e g i e m  c z a s u  jest  n i e u c h r o n n e m , i że  przy  
e m  c h o d z i  j f  d y n i e  o p y t a n i e :  k i e d y ?  N i e c h a j b y  n o t y  F r a n c y i  i Angl i i  

j a kąh ądz  m y s i  w s o b . e  m i e ś c i ł V| k i e d y godz i , -a  w y b i j e ,  w  której  w s p o -

S P R Z E D A Z  K O N I E C Z N A  
K r ó l e w s k i  S ą d  p o v v i a t o w y  w  G n i e z n  

dnia 27.  P a źd z i e r n i k a  1852.
W i e ś  szlachecka G o l c z e w o  ( i .  Nr.  19  M 

wiecie tutejszym położona,  do której  przynależy 
pustynia B  l e n k o  w i e c  i w i e ś  G o l c z e  w k  o 
przez  dyr ekcyą  Z i e i n s l w a  oszacowana na 6 0 , 67 7  
1  al. 6 sgr. 2 fen wedle l n x y ,  mogącej  być p rze j ­
rzanej  wraz z wykazem h i p o t e c z n y m  i w ar u n ­
kami  w Registraturze,  ma być  d n i a  27.  M a j a

°  LłPrZ|P P°. 'dniem o godzinie I I .  w miejscu 
zwy k ły c h  posiedzeń sądowych sprzedaną.

W s z y s c y  niewiadomi pretendenc i  realni w z y ­
wają się, ażeby  się pod uniknieniem prekluzVi 
zgłosili najpozmej  w terminie ^ , l ar™ Pr l,17-V

Kościański  Komitet  p o ^ h ^ j ^ r 
N a u k o w e j  pomocy zaprasza członków town 
s twa w powiec ie  Kościańskim na W a l n e  zebra 
nie ,  ma jące się odb yć  w K o ś c i a n i e  w  d n i u  
15.  L u t e g o  o godzinie  l i s i e j  p rzed po łudn iem 
w o b er ż y  G ó  r s k i e g o .

sob  p r a w o w i t y  i z wzg lędem na l e ż ny m  dla  h o n o r u  n a r o d o w e g o ,  K u b ę  
p o m i ę d z y  z j e d n o c z o n e  przyj i jć  b ę d z i e m y  mogl i ,  w t e d y  to  nastąpi ,
a E u r o p a  d o b r z e  w ó wc za s  u c z y n i ,  z a ch o w u ją c  się c icho i spoko jn i e .  —  
L a s s  p r z em ó w i ł  w du ch u  p o d o b n y m ,  ale w  t on i e  da l ek o  os t r ze js zym.

o m  ę d z y  i n n em i  p o w i e d z i a ł :  t r z y m a ć  s ię  p r z e c i e ż  b ę d z i e m y  po l i tyk i  
w y r z e c z o n e j  ( 1823 . )  p r z ez  M o n r o e  a s a n k e y o n o w a n e j  p r z e z P o l k a i ż  
ż a d n e m u  p a ń s t w u  e u r o p e j s k i e m u  na t y m  s t a ł y m  l ądz ie  k o l o n i i  n o w y c h  
z a k ła da ć  n i e p o z w o l i m y .  N i e m o g ę  da ć  w i a r y  temu,  ż e  F r a n c y a  c z ę ś ć M e w k u  
d i c e  s o b i e  p r z y w ł a s z c z y ć ,  ale  g d y b y  (o ‘b y ł o  jej z a m i a r e m ,  to  s p o d z i e ­
w a m  s i ę ,  i ż b y  ca łą  s i ł ę  A m e r y k i  p r z e c i w  p o k u s z e n i u  s ię  o w e m u  p o w o ­
ł a n o ,  a im w c z e ś n i e j  rząd nasz p o s t a n o w i e n i e  s w o j e  w t y c h  i t y m p o d o ­
b n y c h  p r z y p a d k a c h  w y r a ź n i e  o b j a w i ,  t y m lepiej .  P r z e r h o d z ą c ‘ na K u b ę,  
u ż y ł  C a s s  s ł ó w  j e s z c z e  d o b i t n i e j s z y c h ,  p o w t a r z a j ą c  s w o j e  z n a n e  z d an ie :  
ni echaj  nas  E u r o p a  p r z e z  p o d s t ę p y  s w o j e  n i e zm u sz a ,  a b y ś m y  K u b ę  p r z e ­
mocą  b ro ni  zajęl i .  C o  się j e g o  d o t y c z y ,  b y ł b y  o n  z a w s z e  za k u p n e m  
w y s p y ,  c h o c i a ż b y  za b a j e c z n i e  w y s o k ą  c e n ę ;  l e c z  w o j n a  z k a ż d e m  m o ­
c a r s t w e m  e u r o p e j s k i e m ,  k l ó r e b y  K u b ę  o p a n o w a ć  c h c i a ł o !  —  P o t e m  
d y s k u s s y ą  d o  4.  S t y c z n i a  o d r o c z o n o .

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  d. 14. S t y c z n i a .  —  z  b u k o w s k i e g o  p o w i a t u  p i sz e  g a z et a  

n ie mi ec ka  p o z n a ń s k a  c o  na st ęp uj e :  w i a d o m ą  jes t  r z e c z ą ,  iż jest  o b o w i ą ­
z ki em k a ż d e g o  d o n o s i ć  w ł a d z y  po l i cy j ne j  o p r z y b y ł y c h  o b c y c h ,  jeźl i  ci 
b a w ią  u k o g o  nad 24  g o d z i n .  Pan n a c z e l n y  p r e z e s  w y d a ł  w  tej m ier ze  
o b o s t r z o n e  r o s p o r z ą d z e n i e .  P r z y p a d e k  zaś  na s tę p uj ą cy ,  da w y o b r a ż e ­
nie o  c zu j n o śc i  w ł a d z .  Pr zy j ec ha l i  g o ś c i e  d o  pana M a ł e c k i e g o  d z i e r ż a ­
w c y  d ó b r  W o j n o w i c  na świ ęt a  B o ż e g o  n a r o d z e n i a ,  a t y m c z a s e m  p o d e j ­
m u j ą c y  ich g o s p o d a r z  m e  z a w i a d o m i ł  o nich k o m is ar z a  o b w o d o w e g o  
w  B uku.  Mi mo  to k om i s a r z  o b w o d o w y  d o w i e d z i a ł  s ię  o  t yc h  ■’o śc ia ch  
i w e z w a ł  pa na  M a t e c k i e g o ,  a b y  u w i a d o m i ł  go,  kto b a w i  u n i e g o  p o d c z a s  
świąt .  Zamiast  d o n i e s i e n i a ,  o t r z y m a ł  pan k o mi sa r z  o b w o d o w y  r y s p o p i s y  
j e d n e g o  z g o ś c i ,  z  r y s o p i s a m i  s ł u g ,  k o n i ,  p o j az d u .  P a n  lańdrat  Sa l  er  
u w i a d o m i o n y  o  tein p r z e z  k o m is ar z a  o b w o d o w e g o  w y j e c h a ł  z N o w e g o  
T o m y ś l a  w  t o w a r z y s t w i e  ki lku ż a n d a r m ó w  w  dr ug i e  ś w i ę t o  B o ż e n o  n a ­
r o d z e n i a  i pr z eg lą da ł  m i e s z k a n i e  pana M a ł e c k i e g o .  P o k a z a ł o  s i ę B| i ako  
n i e c ,  że  g ośc ie  o w i ,  by l i  k r e w n y m i  pana M a ł e c k i e g o ;  z d aj e  s i ę  j e d na k  
z e  za i i i e d o n i e s i e n i e  o  o b c y c h  d o  n i e g o  p r z y b y ł y c h  g o ś c i a c h , bedzie'  
t e n ż e  w z i ę t y  w  karę p or z ą d k o w ą .

W  t yc h  d ni ach  o d s i a d u j e  karę  w i ę z i e n n ą  pan M i e ł ż y ń s k i  z M i ł o s ł a ­
wi a  za p o w t ó r n e  i i i e d on ie s ie n i e  o  p r z e b y w a j ą c y c h  u n i e g o  e m i g r a n ­
tach o o

VY r z e s  n i a , d.  12. S tyczni a .  — N a  dn iu  4. b.  m. uda ł  się r y b a k  
Błażej  Sz cz ep ań sk i  na j e z i o ro  b i e c h o w sk i c  ł apać  r y b y  Ale że j e z io ro  
jes t  b ło tn i s t e ,  o lód b y ł  s l aby,  p r ze t o  się z a rw a ł  ńa b a r d z o  n i ebez p i c -  
czne. i l  miejscu.  T rz y  cz w ar t e  godz iny  t r zy ma ł  się b i edak  l odu .  D o -  
p . e ro  ludzi e  nadb ieg ł ,  a m ię d zy  nimi ko m o r n ik  S am s o ns k i ,  k tó r y  po  
c i enk ich  d r ążkach  dos t a ł  się do  Szczepań sk i ego  i z z i e m b ł e go  i na  w p ó ł  
m a r tw e g o  w y d o b y ł  z w o dy ,  w k tór e j  n i e ch yb n i e  bez  jego  p o m o c y  b y ł b y

i e ,

p o -

W y s o k i e j  S z l a c h c i c  i S z a n o w n e j  P u b l i c z n o ś c i  
p o l e c a  się j ako  mu la r z  i p o d e j m u j ą c y  się b u d o  
wania .

K o ś c i a n ,  dnia 12. S t y c z n i a  1853.
J ó z e f  T h e  i n e r t.

Nowości z Paryża, Brukseli i Nancy.
P r z e z  o s o b i s t e  z a k u p n a  p o  g ł ó w n y c h  f a b r y ­

kach F ra n c u s k i c h  z a o p a t r z y ł e m  mój  sk ła d w w y ­
b ór  n o w o ś c i  nu bale teyorocxne.

AA w i e c z o r a c h ,  p r z y  ś w i e t l e  m o g ą  b y ć  b a l o ­
w e  s u kn i e  o g l ą da n e  i na ten cel  z ap r as z am  m o i c h  
ł a s k a w y c h  i s z a n o w n y c h  k u p u j ą c y c h .

- S .  l i m m a n t ?
W i l h e l m ,  ul ica Nr.  7.  o b o k  p o c z t y .

P e k l o w a n e  m i ę s o  n a  k s z t a ł t  
H a  in bil r s k i e g o ,  j e s t  c i ą g l e  w  s t a ­
r y m  r y n k u  p o d  N r . 8 5 .  u

F i l i p a  W e i t z  j u n ,

Przybyli do Poznania dnia 14. Stycznia.
B A Z A R :  K o c z o r o w s k i  z W i t o s  law in  : Ż y c h l i i i s k i  z B r z o s l o w n i ;  N i e g o l e w s k i  

'  Ł " d o n , ;  W , ’g ' e r s k i  7 R u d e k ;  K o w a l s k i  f c i i l e b o -

B U S C I I A  H O T E L  R Z Y M S K D  B u s s e  z R o g a l i i m : P a l z e l  z P s a r s k i e e n  • n „ « .  
z  M e c l i l i n a .  °  1 " US!,Ł

^ A W A l l S K I : K i c r s k a  z P o d s t o l i c .
P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  W i t w e r  z  R z e g n o w n ;  P o k l a t e c k i  z  P v s z c z v n a  • 

S z u lc z e w s U a  z Bog-iiniewa. r > s z c z y n a ,
IO  T E Ł  D R E Z D E Ń S K I :  N i e ś w i a s t o w s k i  z S ł u p i ; hr .  M y c ie l s k i  z B e r l i n a  ■ 

m o t b i  ' r o t n t i e k i  J e z i o r ;  M o r a w s k i  z L n b o n i ;  K u s z e t  z S iu n i
H O T E L  R Z Y M S K I :  M o s z c z c i i s k i  z J e z i o r e k ;  B o l h e l t  z T r z c k i s l n w e k  ; I l e ś -  

s e r t  z W i c l i c h o p a .  ’
H O T E L  P A R Y S K I :  B o j a n o w s k i ,  M i lk o w s k i  i K r a s i c k i  z K a r c z e w a  • Z a b n r n -  

z ' M a ł a c b o 0waCai K ° SZI,,s,ii * M i c l i y n a ;  L a s k o w s k i  z Ś r o d y ;  U la to w s k i  

P O D  A V 1 E I .K 1 M  D Ę B E M :  K s .  R u t k o w s k i  z B i e z d r o w a :  W ó j t o w s k i  z B r n -

fjuterya.
B e r l i n ,  13. S t y c z n i a .  —  P r z y  u k o ń c z o n e m  dzi ś  c ią g ni en i u  I. k l asy  

IB /  kr. k b i s o w e j  l o t er y i  padła I w y g r a n a  10(10 tal. na Nr.  3 3 3 4 ,  3  w y ­
gr a ne  p o  5 0 0  ■tal »ia Nr .  5 5 , 74 4 ,  8 2 , 1 8 7  i 8 2 , 4 1 7 ;  2  w y g r a n e  p o  3 0 0  tał 
na Nr.  14, (DO i 2 8 , 6 8 a , i 2  w y g r a n e  p 0 1QQ | a ], „ a Nr.  8 5 7 0  i 5 9 ,82 1.

y.  w .j -  _____ ____
K i e d y  t e r a z  w o l n y  c z a s  i d o -  

S t?  b r a d r o g a ,  IV k o  p a 1 n i g i p s u ^

& w W apnie po,l Micynia,
Beri .  s z e f e l  mi ałko  m i e l o n e g o  g ipsu  p o  

™  7 Sg r .  6  fen. ,  s p rz e da je  D o m .  W a p n o .

r a t  TARGOWE
w m i e ś c i e  P o z n a n i u .

I szenicy ,  szefel . 
z y< a , szefel
Jęczm ien ia ,  s z e f e l ....................... ! .
O w sa ,  szefel . . . . . . . . . . . .
f  atarki, s z e f e l .........................................
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